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GAZETA LITERACKA.
W arszawa i i . Czerwca 1822.

Zasługa bez ostrogi drzyinie  i m niey  s ły n ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  os trym  swym bo.iźreiu zakole,
Jeniusz  w v ż ć y  wzlata i św ie tną  gra ro lę ,
Jm go bardziey  ćmią, 7. blaskiem tym większym się wyda, 
C ynna w inien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B o i  l  e a u.

JNSTYTUTA PUBLICZNE.

W  Augli, Szkocji i Jrlandyi znayduie się te ­
raz 65oo Instytutów do czytania ; 260 z nich
sa trwałe tak, iż nowo zakupione xiazki rocznie 
le pornnażaią, a w sześciuset innych obiega ia 
dzieła, po członkach. Wielkie publiczne b i ­
blioteki są zupełnie oddzielone od tych instytu­
tów; uwazaią ie nie za tak użyteczne do roz­
szerzenia powszechnych i ogólnie korzystnych 
wiadomości, albowiem nie maia na celu zaspo- 
koienia potrzeby czytelników poiedyuczych. Prze­
ciwnie zaś Jnstytuta do czytania dostarczaią , 
podług wyrachowania 22,000 familiom zasiłku 
umysłowego i nauki. Oprócz tego znayduie się 
ieszcze wielka liczba towarzystw dziennikowych.

Składka pieniężna wynosi od 20 do Ąo zł.p. 
Te instytuta sa od bibliotek po/yczalnych (któ 
rych się w pomientonych trzech królestwach 
i 5oo ma znaydowac) wcale  odmienne. Małych 
gazetowych t dziennikowych towarzystw liczą 
do 5,ooo. Znayduie sic ieszcze i 5o prywatnych 
towarzystw do wzniesienia umieiętności fizy­
cznych i Historyi natnralney. Wypadkiem osta­
tecznym tego wszystkiego iest to, źe z 20 m i­
lionów mięszkańców tych trzech Królestw, 280,000 
osób tnaią udział w tych rozmaitych instytutach

S tan  wielkiey  b ib l io tek i  paryzk iey .
lladca Stanu Bourienne, niegdyś towarzysz 

szkolny i przyiaciel Napoleona maiąc mowę zj

povt'odu roztrząsania budżetu Ministra Spraw 
Wewnętrznych, uczynił wniosek, ażeby budo­
wle rządowe przy ulicy Rwoh ukończyc, i tamże 
przenieść ministerium skarbu wraz z wszelkiemi 
biurami. Budynek zaś, który dotąd kassy zay- 
nmią ( n a  rogu ulicy Vivienne i Neuve-des 
petits-champ) ,  rozprzestrzenić' i wyporządzic dla 
biblioteki—  Na poparcie tego wniosku , przy­
toczył mówca następuiące okoliczności: skarby
które Biblioteka posiada, nie mogą ani w po­
łowie do użytku pnbliczności służyć, ponieważ 
wielka częśc k s ią ż e k  leży w stosach na ziemi. 
Dla braku mieysca nieprzeliczona ilość ręko- 
pismów nie mogła hydz ze skrzyń wydobyta, 
a książki, z teyże samey* przyczyny, stoia w 
podwóynych rzędach iedne przed drugimi uszy­
kowane, co niezmiernie utrudza szukanie. Wszyst­
kie xiazki z lat 1820 i 1821, iak i z pierwszych 
trzech miesięcy tego roku , leżą także na ziemi.

Połowa przedmiotów należących do gabinetu 
starożytności, leży w salach, do których publi­
czności wstępu dozwolić nie można.

Ze nieład ten ciągle i coraz bardziey wzra­
sta, łatwo ten poiąć móle, komu wiadomo, że 
przy obliczaniu książek w r. l yg i  przedsie- 
bratiem, ilość tomów wynosiła r5o,ooo , a te­
raz 4'>£M>oo wynosi, nie licząc w to również ty­
le ulotnych pisemek i razem oprawnych książe­
czek; poymie ten wzrastaiący nieład tern bar­
dziey, gdy się dow ie , że gdy w r. iy 83 znaydo- 
wało sję tylko 3700 zeszytów rycin, terdz ich
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liczba do 5yoo wynosi, ze z każdym rokiem  
pow iększa się Biblioteka o 9000 tom ów ( 3ooo 
dzieł obcych a 6‘ooo kraipwych), a zatem w 
przeciągu 5o lat o drugie 45o,pop tom ów po- 
111 oni nożyc się bedzie mogła.

Samo iuż takowe powiększanie się Biblioteki 
wymaga innego na nią lokalu, który konieczno­
ścią się staic, gd-y /.ważymy, iż teraźnieyszy styka 
się z budowlą, która m ieszcząc w sobie kassy i 
kancellarye skarbu, licznem i natkana iest p ie­
cami i kominami, ze w temze samom zabudo­
waniu na dole i na górze znayduią sic biura, 
a pośród nich biblioteka, iakby um yślnie oto­
czona ogniem . W  zabudowaniu przybocznem, 
kassy um ieszczone są na dole, a ua pi er wszem  
plętpzę rękopisma. Greckie zaś rękopisma, te 
naykosztownieysze i nąyrzadsz,e bogactwa znay- 
duią się nad kancęllaryą skąrJW) gdzie dniem i 
•nocą nięiistanpię palą. *)
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J E O G R A F I I A .
Jłlan so tn m a ire  d’u n  traite de g e o g r a p h ie  

i t. d . P lan  o g ó ln y  traktatu  o  Jeografii i 
s ta ty sty ce  dla u ży tk u  O fficy eró w  S ztab ów  
g łó w n y c h  W oysk a , z p op rzed za iący in i go  
u w a g a m i o  c iu ch u , celu ., i w y k ła d zie  
ty c h  u ąu k , p rzez  P ana de Ferussac. w  
f a r y z u  i 8 ą i .  w  4 ce.

.U.znano teraz w e Francyi cala ważność Jeo­
grafii, bez którey nie podobno iest uczynić 
rzeczywistego postępu w naukach historycznych. 
Zawiązało się iuż w  Paryżu towarzystwo z łu ­

* )  P o d o b n y c h  n ie d o g o d n o ś c i  d o z n a ie  p o  części i p u ­
b l i c z n a  n a r o d o w a  b i b l i o t e k a  w  W arsz a w ie -  M iesce  
ie s t  za szczupłe;  d z i d a  s to ią  w e dvyoch a  c zasem  i 
\ye ł f s e c h  rggdąch  ; b l i s k o  3o.,ooo t o m o w  lezy w 
ą tó s a c h ;  t rzep ią  część b ib l i o t e k i  rozliczona o d  r e ­
s z ty  w  o so b n e  pi z a b p d o w a in u ;  n a  d o in em  p ię t r z e  są 
szko ły  a zatem  piece i komin.y; o b o k  ies t  l a b o r a to r i u m  
c h e m i c z n e ,— W m ia r ę  ied n a k  m o żn o śc i  K o m  missy  a 
R z ą d o w a  O św iec en ia  s t a ra  się  usunąć te z a w a d y ;  
t a k  n. p .  w  r o k u  b ież ąc y m  p rz y b ę d z ie  w ie lk a  1 

o z d o b n a  sala  o d  s t r o n y  z a m k u  i p o łączo n a  b ę d z ie  
z salą głównąteraźnieyszey biblioteki. W e d łu g  p la n u

dzi światłych w celu rozszerzenia iak tylko 
można granic] geografii , i upowszechnienia  
wiadomości o nowych odkryciach i ich skutkach. 
P. Ferussac  korzysta i ac z usposobionych ku temu 
zamiarowi um ysłów, przedstawia iasnieyszy i do­
kładni eyszy sposób nabycialtey nauki. W  przed­
mowie pełney gruntownego pomysłu] rozwala  
on geografią i statystykę pod względem ich sto­
sunków z um ieiętnościam i z którenn maią 
styczność. Tak Astronomiia, F izyk a , Matematy­
ka i. t. p , rzuciły iuż nowe światło na roz­
maite gałęzie geografii i przygotowuią oney 
pew-nieyszy postęp łAalóy wystawia Autor w  
ogólności rozmaite materyały z iakiemi należy 
się obeznać dla nauczenia się geografii i staty­
styki- Aby zaś wykazał takowe materyafly, uży­
wa tablic synoptycznych], z pomocą których 
tpogą ie nauczyciele objąć i uczniom swoim  
wyłożyć. Pozostąje 4 ó żądani# aby światły p i­
sarz sam rozw inął plan iaki sobie u łożył, i aby 
dzieło sw oie, mające uchylić trudności, i nauce 
jeografii wielkie nadać postępy, z równą dokła­
dnością ukończył.

PIEKNE K UNSZTA.
H i

Za nayogromnięysze budowle, uważano dotąd 
policzone do cudów świata piramidy egipskie i 
kolos rodyyski— lecz ieżli wiarę dać można ie~ 
dnenau z naynowszych wędrowników angielskich, 
są one prawie niczem w porównaniu z gma*- 
chem stoiącym w Judyach wschodnich wśród 
gruzów miasta Ągry. Nim dokladnieysza Q nim  
wiadom ość do Europy przyydzie umieszczamy  
wyiątek z listu pisanego z Caeepore;

ułożonego ina i Łdrugioy strony ( o d  Łazienek) przy - 
bydź podobna sala i wcieloną bydź do glowney. 
W teaezas żadna biblioteka w Ruropie nie będzie 
się mogła równać z W a r s z a w s k ą ,  co do piękności 
położenia i lokalu. Po obu końcach tego gmachu 
przyydą w otwory (zamiast okien służące), iedno- 
stayne tafle na Uwyczayney wielkości, które N. P a n 
z Petersburga w darze przysłać raczył. Po  gorli­
wości wspoimdoney Kommissyi spodziewać się mo­
żną, że plan powyższy w krotce wykonany będzie.
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» Lubo miasto A g ia  w niższym iev, rzędzie 
iak Delhi, iednokowoż pierwszo iest nierównie 
svyietnieyszym pomnikiem ciawney potęgi M on­
golski ey- a:.iżeli ostatnie* iNó. kilka mil około 
Agry okryto i«« pole szczątkami przepysznych 
meczetów i pałaców. Rozległa równina rozcią- 
gaiaea się ze wszech stron tego miasta, przed­
stawia nieprzerwany widok spustoszenia, a jednak 
pomiędzy niezliczone mi stosami rozwalin, ża­
den z nich nie zdaie się bydź dziełem czasu 
lub zaniedbania; należałoby' raczey mniemać iż 
iakie wielkie wstrzaśnienie obalaiąc te ogro­
mne hndowie zostawiło bez uszczerbku gdzie 
niegdzie massy murów, które się m u swą zna- 
koroits mocą oparły. Gdziekolwiek zwróci się 
oko, wznoszą się niezliczone kopuły , arkady 
i aż ku niebu wzniosłe minarety,' które po więk- 
szey części z-białego m arm um  lub czerwonego 
granitu te najp iękniejszych i najszczytniejszych 
z sobą stosunkach są wyrobione; są to  wpraw­
dzie tylko szczątki dawney świetności, lecz są 
razem oczywistemu znamionami wielkości ludz- 
Liey. Mniey niż przed wiekiem kwitrięło to 
smutno, mieysce iak o najwspanialsze-m iasta n a j­
bogatszego w świccie królestwa. T u  mieli <swóy 
dw ór naydoskonalsi i najcnotliw si władcy Jndo- 
shami, dwór który był razem przytułkiem F i­
lozofów i uczonych, siedliskiem zbytku i nay- 
okazałszych uroczystości, Potężne to państwo 
juz teraz zniszcone; miasto leży w gruzach; a 
znakom ita rodzina która prawa temu* niezm ier­
nemu - Cesarstwu)1 dawała, żyie dziś z dobroczyn­
ności kram arzy angielskich.—. W ielka główna 
Imama pałacm a< może meczetu, fa ja  Raka zwa­
na, iest cudem świata, zaszczytem Jndostanu, z 
która w porów naniu piramidy egipskie i kolos 
R'odyyski są latarniami p a p ic ro w o m i.  Te wspa­
niałe niebios sięgaiące budowle były wysta­
wiono przez ledńego zX.ią-ąt muzułmańskich na 

-pamiątkę ukochanćy sułtanki. Nadaremniebym 
usiłował ich wierny opis wykreślić; Jednakowoż 
kto chce mieć iakie o nich. wyobrażenie; mech- 
•s®L«e wystawi katedrę S. P iotra w Rzymie* lecz 
nierówni,* w w iększej skalj, wystawioną z 'm a r ­
m uru ra-Żącey* białości i .  ozdobioną po rogach

czterem a przgpysznemi mi nur etami. Gmach ten 
iest. tak czysty* i prawie n.ulpowietrzny, takiey 
połyskuiącey białości, iz się co chwila zdaie, 
ze się wzniesie Wspaniale W górę, i zniknie 
w obłokach; albowiem nie ma żadnego po­
zoru ziem skiej budowli. Okazałość 'W ewnętrz­
na przewyższa ieszczo przepych pow ierzchowny. 
Grobowce Cesarzów Skali Jeharn i A/oor Je/iant 
znayduią się wśrzodku pod kopuła i składaią się z 
wielkich sztuk nuum uru białego, ozdobionych 
wspanialeioi napisami w języku arabskim, wyro­
bień cmi z jaspisu. W ewnątrz są one upięksżb- 
ne rów nie okazałemi i naydelikatniey cieniowa- 
nemi kwiatami z m ozaiki,' ułożoney z naydroż- 
szych kamieni, których piękności żaden, obraz 
wyrównać nie zdolny. Wszystkie inne ozdoby 
tegoż m iejsca odp.owiadaią zupełnie piękności 
caley budowli.’’

« ,
P. Clinchamp Professor szkoły marynarki w

w Tulonie, wynalazł narzędzie zwane hyalograf, 
za-pom ocą którego można bardzo dokładnie 
przenosić rysy przedm iotów z natury. Szcze­
gólny do tego atram ent służy do odznaczania 
na papierze rysunków, które się czynią na szkle na­
rzędzia: że zaś pierw otne rysy zawsze na nim 
pozostaią, więc można, pociągnąwszy ie  ezarno, 
kilka odbić kopiy. H yalograf służy ieszcze do 
wielu zastosowań matematycznych: można bo ­
wiem do rysunków za iego pomocą uskutecznio­
nych, dołączać uwagi nad rozmiarem- geom e­
trycznym widoków, pomników, posągów, i t. p- 
Dzieła za pomocą atram entu liyalogralicznego 
wykonywane, czy to w prostych rysach, czy w 
cieniowaniaeh, na pozór podobne są rysunkom, 
litograficznym,.

LRXlCOGRAFfA.

E n cy e lo p ad isch es  W o rte rb lic h  d e r W iśsen - 
sch a ften , lk u n s te  u n d  Gfówierbe-, in  Vet-* 
b in d u n g  m it  in eh re ren  G e le lirten  h’e ra t ts -  
g eg eb en  v o »  D r. B inder, A łtenhurg  bb*
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A l p z . str. 368. w 8 ce w dzielonych k o ­
lumnach.

Reccnzya niniejsza wyięta iest z Lileraturblatt wycho­
dzącego w Stutgardzie pod Redakcyą sławnego poe­
ty M iillnera.—  Niemcy przyzwyczaili się sw oie 
kłótnie prywatne przenosić w spory literackie ; 
wspcinniony M illiner toczy obecnie Woynę z Broch- 
hausem  wydawcą znanego Conversations lexikon. 
Dla tego to krytyka nizey umieszczona nie iest 
bezstronna, zawiera icdnak wiele słusznych uwag. 
w Warszawie zawięzuie się teraz Towarzystwo do 
wspólney pracy około wydania wspomnionego sło­
wnika konwersacyynego z stosownemi odmianami, i 
z dodaniem rzeczy polskich. Mala Encyklopedya 
byłaby w rzeczy samey bardzo użyteczną dla L i­
teratury naszey. lecz zdaie się iz słownik Brock - 
hausa doznawałby w teraźnieyszych okolicznościach 
wiele trudności, i musiałby ledwie ze nie w trze- 
ciey części bydź przerobiony. Dla tego to ośmiela 
się Redakcya zwrócić uwagę wspomnionych osób 
na nową Encyklopedyą Binzera, która (iezeli Re 
cenzentowi wierzyć moina) bardziey się trzyma rzeczy 
niz opinii, a zatem i dla księgarza i dla Czytelnika 
Stalszą korzyść obiecuie.)

Wyszedł z druku pierwszy oddział owego 
powszechnie użytecznego dzieła, które z powodu 
natarczywych zaczepek wydawcy słownika kon- 
wersacyynego (Brockhausa) przeciw iego przed- 
siębiercy, znane iest pod tytułem: N ow y sło­
wnik Konwersacjyny—zz Wyraz K onw ersacjjny  
bardzo mało odpowiada, iak się przekonać mo­
żna, swemu przedmiotowi, sądząc albowiem 
podług ninieyszggo oddziału, rzeczone dzieło 
encyklopedyczne, pisane popularnie, tak m o­
głoby bydź porównane z owem wybuialem a 
po większey części wraz z duchem czasu Lite­
ratury drobnieyszey wyszłem dziełem (Brock­
hausa) iak łaciński słownik Schelera zwokabula- 
rzetn iednego tylko autora łacińskiego.

Recenzent nicposiada nayswiezszey edycyi sło­
wnika konwersacyynago, lecz znayduie w obw ie­
szczeniach literackich Brockhausa wyszczególnienie 
wszelkich przedmiotów, które zapowiedziany

cey iak n o ,  a w dziele naprzód wspomnianem, 
w tymże samym abecadlowym przeciągu, iest 
przeszło 10,000 artykułów.

Domyśleć się więc m ole czytelnik, com chciał 
powiedzieć przez owe porównanie. Dwa te 
przeciwne sobie dzieła mogą się z sobą ubiegać 
w świecie handlowym łecz Ładną miarą w świecie 
literackim. Słownik konwersacyyny więcey śluzy 
duchowi czasu iak potrzebom literackim narodówj 
bez celu i ślepo dobywa z obrębu umieiętnośei 
naukowych to i owo, trzyma się drogi obszer- 
ney dydaktyczney a nie lexikograficzney, mówi 
o sprawach obecności sposobem poduszczaiacym 
(stąd  częste zakazy cenzury przeciw poiedyń- 
czym artykułom lub oddziałom) w tonie konwer- 
sacyynym udziela światu mniey oświeconemu głó­
wnych niecnot, to iest obmowy oraz niestałości 
zdania i przedmiotu. W kazdey nowey edycyi 
nikną artykuły, dla zrobienia inieysca innym, 
inne zaś przez ,nowych autorów przerabiane 
wychodzą na świat w odmiennym nienaylepszym 
kształcie. Właściciele dawniejszych edycyy sa 
w obawie, źe dzieło to wzrośnie do wielkości 
biblioteki przez dodatkowe tomy i że zmuszeni 
będą płacić więcey za skompletowanie iak za 
same dzieło; wpotrzebie zaś szukania iakiego 
artykułu, kilkanaście dodalków przeglądać muszą. 
Właściciele zaś nowych edycyy zmuszeni sa na- 
by wać dawmeyszych, lub poprzestać na hrakuia- 
cych artykułach nowoczesnemi przedmiotami 
wyrugowanych.

Jest to r^ecz nierozłączna od celu przemiia- 
iąccgo, lecz dobrze wyrachowana co do życzeń 
świata modnego, który chętnie radby sie w kon­
wersacji oczytanym okazywać.—

Przeciwnie dzieło Binzera zdaie się nieuwa- 
zać na te życzenia, ale owszem mieć na celu 
niezbędną potrzebę uczonych, urzędników pu­
blicznych, ariystów, kupców a nawet rzemieśl­
ników, którzy w słowniku encyclopedycznym szu. 
kaią krótkich i zwięzłych wiadomości elemen­
tarnych o tern co w umieiętnościach, kunsztach 

rzemiosłach, rzeczywiście, istnicie, co się zda-U alszy Ciąg słownika konwersacyynego w pierw 
szem wydaniu ma w sobie zawierać. Od po- je bydź trwałem, co posiada wykształcona tech- 
czątku a* do słowa alpenstrasen. niema ich wię-1 uologię t co krótko mówiąc, więcey iest używa-



{  aal )

ne iak pożądane.— Ten obręb daleko więcey 
obfhuie w przedmioty iak zwykła konwersacya.— 
Podłng obwieszczenia, zamyśla księgarz Hahii 
blisko aoo,ooo artykułów w tem dziele umieścić, 
które w miarę pierwszego oddziału około 20 
tomów zajmować mogą; prenumerata 5 talarów 
wynosi na każde 3 tomy,— Przyrzeka wyda­
wca źe przy końcu każdego kwartału wychodzić 
będzie nowy oddział ninieyszemu podobny.

W  takich przedsięwzięciach publiczność zwy­
kła nasamprzód się dowiadywać, czyli iest iuż 
pewność handlowa spekulacyi, któraby zaręczała {iż 
dzieło aż do litery z doydzie,— o tem bynay- 
mniey powątpiewać; niemożna, gdyż zamówio­
ne zostało z tego pierwszego oddziału (podług 
listy prenumeruiaeych) blisko 1700 exemplarzy.

Recenzent wstrzymuie się z krytyką obszer­
ną, ponieważ wzmianka iest w obwieszczeniu, 
że przy końcu tomu pierwszego dołączony b ę ­
dzie wykład zasad których się Redakcya trzyma, 
wszędzie atoli miał sposobność sadzenia iak 
naykorzystniej o tychże zasadach, a mianowicie 
co do działu historycznego. Przytacza na przy­
kład słowa: A le x a n d e r  < A li B asza , w których 
cokolwiek w ięcey  znaleśc można iak Alexandra 
wielkiego i Baszę Janiny. A lex a n d ro w ie  i  AU  
ida tu szeregami i tak ścisło że cli walić trzebac O

lexicograficzna taktykę wydawcy.
Niezbywa wprawdzie ua długich artykułach, iak 

np. Egipt (Aegypten) który 6. str. zaymuie, leez 
treść podobnych artykułów iest zarazem obfita.

Matematyczny wyraz podobieństwo (Aehnlich- 
keit) iest popularnie, iasno i gruntownie wypra­
cowany , lecz do czego poprzedzaiący wyraz: po­
dobne trójkąty  ( Aehnliche Dreyerke. ) W  ogóle 
nie dobra to metoda układać nazwiska przedmio­
tów podług' początkowych głosek przymiotnika. 
Spodziewać się należy, że ten sposób ustanie w 
dalszem wydawaniu. Pochwalić t rz e b a , że wyrazy 
z obcych ięzyków zniemczone, dokładnie wy­
tłumaczone; ale iakim sposobem można było 
unieście  słowo.- a i  extremite, pod głoska A.

W  ogóle lakkoiwiek śmieszricmi się staia te- 
razniey-,.e nowe wynalazki Purystów do poprawy 
języka dążące, niemożna atoli to postępowanie

zganić, bo im dziwaczniejsze są, tym więcey 
potrzebuią objaśnienia, iak n. p. wyraz Allheil 
w inieysce Vhiversalmittel i t. d. Pomiędzy wy­
razami etymologicznemt odznacza się bardzo do­
brze krótki wyraz; Almanach obok licznych ob- 
uiśnień onego.— Na początku dzieła znayduie 
się spis współpracowników, pomiędzy któremi 
Fries, Gelpke , von Hoyer, Krause , Niirn- 
berger, Wahl, de Wette i inne korzystnie zna­
ne Jmiona. Niektórzy są zarazem współ-pra- 
cownikami około słownika konwersacyinego ( po­
dług Listy z roku 1819. Tom  10 pag. X II I )  
a w liczbie przy końcu wspomnionych znayduie 
się wielu niewymienionych , to iest ludzi godnych, 
którzy niechcieli wyrażać swych nazwisk, lękaiąc 
się, aby przez przedsiębiorcę słownika Konwer; 
sacyynego niebyli poczytani za zbiegów i lżeni pu ­
blicznie, iak to iuż innych spotkało.

I I I S T O R  Y A.

Mnsee des pro test ans celebres i t. cl—  M u ­
zeu m  s ław nych  P ro te s ta n tó w ,  czyli o b raz  
n a y z n a k o m itsz y c h  m ężó w  w d z ie ia c h  Re­
fo rm y  1 protestan tyzm u  —  fw P a ry ż u  1821- 
1822. (D z ie ło  to  m aiące  zaw ierać  110 
w ize runków , i tyleż ob iaśn ień ,  w ychodz i  
w p ó i- to m ach ,  z k tó ry ch  d w a  iuz  w ydane).

Dwie pierwsze xiazeczki czyli połtomiki tego 
zbioru wyszły w krotce ieclen po drugim, i do­
statecznie odpowiadaią ogłoszeniu. Wizerunki 
litografowane, maią zaletę delikatności rysu, i 
podobieństwa. Jest to szczęśliwa myśl do ogól- 
ney i chronologiczney historyi Reformes dołączać 
trafne wizerunki wszystkich tych znamienitych 
mężów, z których iedni byli początkiem tak wa­
żnego wypadku, drudzy wspierali pierwszych 
talentami i odwaga swoią. Wydawcy słusznie 
osądzili iz wypadało koniecznie obrazy i uwagi 
ułożyć porządkiem chronologicznym, aby dzieło 
z gateryą reformatorów wystawiało razem ciągle 
dzieie reformy. Umieścili w nim nayprzód; re­
formatorów Lutra, Melantchona, Kalwina, i t. d. 
Panujących, którzy zasady reformy przyigli w



swych kraiacli Fryderyka mądrego , Gustawa 
W azę  i t. d. Niektóre slawnieysze ofiary fana­
tyzmu, Ludwika de Berguin, Annę Du-buurg i t .d . 
W oiowników którzy zchw alą się odznaczyli w 
w ojnach przeciw protestanizmow i prowadzonych. 
Wilhelm d'O rang\ Henryka IIT Gustawa Adolfa\ 
uczonych którzy go pismami swemi bronili , 
Klaudiusza, Saurina, Blaira Reinkarda. filozofów 
którzy w i ego zasadach wolne i śmiałe myśli, czer­
pali. Newtona Leibnitza Grotiusa, Bonneta i t.d. 
sławnych historyków , nieśm iertelnych poetów 
M iltona , K lopstoka ; nakoniec wydawcy zamie­
rzyli sobie dodać uwagi nad niewielka liczba 
tych statystów którzy wołali za tolera-nęyą pro­
testantów : Malaslusrhcs i Rabant Saint Ętienne 
Ci dway zacni mężowie połączeni z sobą cnotą 
i nieszczęścicmi um ieszczeni będą razem  ieden 
n ap rzec iw  drugiego, i zamykać będą galerią 
sławnych protestantów. Uwagi pierwszego tom u 
interesuiacem i są tak dla ogólności rysu wcho­
dzących doń szczegółów , iako tez dla ducha re- 
ligii iaki się w nim wydaie. W stęp ułożony 
p rzez  P . W illem  wystawia ogólny obraz zamie­
szali w chrześciaństw ie, iakie od początku tego 
ciągle po sobie następow ały; życia Arnolda  z 
Brescia, Piotra W a ld a , pobożnego Jana W idf, 
którzy na próżno powstawali na zgorszenia ko­
ścio ła , ogłaszane przez światłych zakonników, 
Następni a, rysy zyesa lana Iłu ssa , Hieronima z 
Pragi, Jana Zyski i Ulryha de H aker, napisane 
pr»f A V- Cuvier; Lutra i Marcina Bucer któ rzy 
tak wieikie oddali usługi kościołowi Alsackieniu,. 
przez P, Boissard pastora kościoła wyznania, aus- 
burgskiego; - Liryka, Zw ingle Filiplatidgrafti He­
ski eh o , Jana Konstantyna  i Jana Filipa obu- 
dwóch Elektorów Saskich, przez P. W iltn ; 
Melanl.tona przez P. Monod* Pastora kościoła 
reformowanego Paryzkiego. Nakoniec Pan Doin 
którego starania o dokładne wydanie gaieryi, za- 
sługuią n#». pochwałę w. uwagach nad Maurycym 
de Saxe pokonał szczęśliwie trudności w iakie. 
nastręczało, tak eayiwae życie owego X iązęcia‘ 
poległe gp śmiercią Bohaterską za,swobody Niemi., 
ców—-• W izerunki czynią zaszczyt talentom  P. 
Geutherot szczególniey Herom/na Pagskiego , Lutra,

2 )

Montholona i Jana Sleydena są bardzo dokładne. 
Piekne dzieła litografii ważną czynię przysługę 
literaturze i sztukom, dostarczaiąc publiczności 
zbioru wybornych wizertfnków; za bardzo po- 
m ierną cenę. Wydawcy pragnąc wystawie po­
mnik 15 i s tory i p ro testantyzm u; przedst.rwiaiąe
obrazy uświetniaiącyćh go o só b , mogą polegać 
na pomocy i wszystkich przyiaeiól tołerancyi 
reiigiyney,

(Uuquerel

N o ten  zu en ig en  G esch tch t-> ch v e ib ern  des 
d e ic tsc h e n  M itte la lte rs . P rzy p isk i do  n ie ­
k tó ry ch  dzieiop isów  n iem ieck ich  ś red n ie g u  
w iek u ; przez a. C b rit. JFedekiud. w H am ­
b u rg a .  18'z i . w 8ce.

Nie raz iuz oddawano sprawiedliwość chwale­
bnym usiłowaniom niemców w wyiaśnienni (łzie* 
iów, i ustalenia epok średniego wieku. Zam iar 
ten godny gorliwości obywatelskiey, wspierali 
mężowie powagą władzy rządowćy znam ienia: 
Tak Rzadcy, iako prywatni pisząc się chętnie na 
prenum eratę dziel tego rodzaiu, ułatwiali ich 
wydanie.— P. W edekind  z swey stony pro* 
strie  wiele błędów  geograficznych, i ch rono lo­
gicznych: oznacza on z najw iększą dokładno­
ścią wiele mieysc opartych dotąd na domyśle 
Ivlko, lub tez na niepewnych podaniach IP yttr- 
kinda i Cervey, Ditmara Merscburgskiego, Adama, 
z Bremy > i t. podobnych. A utor wyświeca do ­
statecznie genealogią domu Saskiego związek te- 
sro z Karolem W ielkim; dowodzi nakoniec, iż
O  '

niemiecka Jda była synowicą tego monarchy, a 
córką brata iego imieniem lłurnarda. W ciągu 
tych genealogicznych wywodów Pi Wedekind  
w.ykazu;e, dosyć śmieszne błędy, np zaprzecza 
aby znajdow ała <się- w istocie Joada Węgierska, 
która mówi on. winna s w o i e  istn ien ie  skaleczonej 
W drugim  przypadku (««■ gerutwo^, łacinie.

Memotres historitjues. et litęraires sur le 
Roya-ume de Naples i t . d .  łkrólestwo N e- <

t

«



( 223  )

apo li tańsk ie  u w ażan e  w w zględzie  h i s t o ­
ry c z n y m , p o li tycznym  1 l i te rac k im .  Dzie­
ło  n a p isa n e  przez H rab ieg o  G rzegorza  
Ortów  S e n a to ra  P ań s tw a  R ossyysk iego—  
W y d a n e  | z  u w ag am i i d o d a tk a m i  przez  
M au ry ceg o  D uva l, w sp ó łcz ło n k a  k ró lew - 
s k i e y  A k a d e m i i  I ran cu zk iey  nau k .  P aryż  
1820.
Wartość tego dzieła, które nosi skromny ty­

tuł .pamiętników iest powszechnie 'od dziejopi­
sarzy uznana, lłrabia Ortów pisa! ie w sa­
mym Neapolu w lutach 1 Brd i 1817. nie tak w 
clięci wydania Historyi wńięłćy w calem znaczeniu 
tego wyrazu, iako raczey w zamiarze oddania 
się politycznym uwagom nad wydarzeniami nay- 
znakomitszemi. Duval zbogacił ie uwagami , 
które mu nadaią piętno dobrego dzieła history­
cznego, na czent mu schodziło; a tak łączy te­
raz przymioty, które go równie politykom iako 
i badaczom Historyi za lecaią, szczególniey w' 
tym czasie, w którym Neapol w pierwszym łat 
dziesiątku po Napoleonie wielką rola przybrał 
i wkrótce ią porzucił. Dzielą równie iak i na­
rody podlegają losom. Kę kop i sin Orłowa miał 
szczęście wpaść w ręce takiego wydawcy iakitn 
iest P. Duval.

Ż resztą dzieło to nie tylko dla samych u- 
czonyeh z professyi iest powabne. Wiele przed­
miotów , a szczególniey przedostatni rozdział 
 ̂Panowanie M u ra ta ) zayrnme i tych którzy w 

dzieiach współczesnych staraią się zabawiać za­
stanowieniem się nad niemi. W  charakterysty. 
eznym rysie tego nieszczęśliwego Rządcy, prze­
wyższył P. OiIow [wszystko cośmy aż do tego 
czasu widzieli. Nosi on piętno naydorzalszey 
nauki i znaioiności serca Itldzaiegb, a razem i 
miłości prawdy bezwzględney 1 bezstronney.

UM1E IĘ T N 0 CI MATEMATYCZNE.

Motions [eleraentaires de fortiłicalioii , d ’at- 
taque et de defense dc places, i t. d. 
Wiadomości początkowe o zakładaniu, do­

b y w a n iu ,  i o b ro n ie  m iey sc  w a ro w n y c h  , 
d la  u ż y tk u  m ło d y ch  officerów od p iecho­
ty  , p rzez  F. Hecquel, daw n iey  uczn ia  
s z k o ły  po li te ch n iczu ey ,  d o w ó d zcy  B ata li­
o n u  i t, d. Paryż. 1822. w I2ce. z 8 r y -  

■ c inam i. C ena  5. f ranków .

Autor tego dzieła starał się zrozumianym 
bydź od wszystkich czytelników. Woyskowy , 
cywilny, in żen ie r , literat , każdy go zarowno 
poymie; iest to prawdziwą zaletą dzieła, szcze­
gólniey tego rodżaiti. W  krótkiey przedmowie 
wyłoźóne Są poczaki Jeometryi, iakie nayprzód 
koniecznie wiedzieć nalfeży. Nic nie może bydź 
iaśniey, zwięźley, a zatem lepiey napisanego nad 
to dzieło: poleca się więc ono każdemu offi- 
cerowi chcącemu posiadać dokładną znaiómość 
przedmiotu tak ważnego w sztuce woiennęy.

K RO N IK A  L IT E R A ttT R Y  N A ROD O W EY;
I. S O W E  DZIEŁA..

a) z  druku w yszłe\

69. O potrzebie i sposobie porów nyw ania edttkacyi. P o ­
lling P. Jullien przez J. K. K. ( Jana Kantego fCrzy - 
bancxvskiego, czl. To w. Przy. U.) w L ublinie w dru­
karni Szczepańskiego. 1822-. w 8 c e  str. /,o.

70. O poprawie m óralnćy w inow iyiiów  w  w ięzieniach. 
Rozprawa czytana na publicznem posiedzeniu Kro. 
Tow. Przy. Nauk w dniii 3o. Kwict. 1822 i-, przez 
Fryderyka Hr. Sharhhd Ćzlorika To W. i’ roFessora 
tjn iw . W arsz—  Warszawa w druk. Piządbwey 1822. 
w 8ce. str. 3 2 .

71. Pisma wierszem i prozą. Oryginalne i tłumaczone 
D yzm y Boriczy Touiaszews/uegó pisarza poem atów  
Jagiellónidy i Rolnictwa członka honorow ego iiń - 
pcratorskiego uniwersytetu w ileńskiego. Toin I .  w 
Warszawie nakładom i drukiem N. Glucksberga. 1822. 
w la ce . str. 220.

72. Początkowe nauki czyli um ysłow e zatrudnienia połą  ■ 
czone z zabawą dla dzieci ieszcze czytać n ieu m ie -  
iących. Ozdobione 5»  rycinam i. We Lw ow ie na­
kładem i drukiem Józ. Jana Pillera. 1822. (Obok  
text franeuzhi ) w 8ce w stron 208.

I I .  W IADOM OŚCI O UCZONYCH.

73. N ayiaśnieyszy Pan raczył Dam azego Dzlerózyńsliego



mianować Kawalerem Orderu S. Stanisława III klassy, ł 
nagradza i:je zasługi iego w zawodzie naukowym , 

oraz przełożenie na ięzyk polski dzieła Saya  o Eko 
nomii polityczney. (z Kuryera Warszawskiego.)

38 . Dn 17. Kwiet. b. r. umarł w Warszawie F ilip Ja 
siński Mecenas Sądu Nayw. Just.—  Wyszedł z druku 
r. 1 811 iego przekład francuzkiego K odexu prze  
stąpstw  i  l a r , niemniey przekład K odexu postqjro 
wanid sądow ego kryminalnego.

I I I .  RZECZY PO L SK IE W PISMACH ZAGRANICZNYCH.

17. Gazeta Warsz. Ner 77. b. r. donosi iż w piśmie 
Abendzeilung  N. 3 11 i 3 ia  r. 1821. znayduic się 
w iadom ość o koncercie dawanym r. i 6 i 5 w Dre­
źnie, na którym między 600 muzykantami wystą  
pił i R apocki 1 Krakowa, iako wirtuoz na pogrom­
imy baselli ośmiu mułami wiezioney.

18. W 2gim Nrze Revue encyelopedique 1 r b. zna - 
duie się wiadomość o fenomenie elektrycznym , j 
którego av okolicach Pułtuska był świadkiem d ia 
a /,. Grud. r. 1806 officer Artyłleryi franruzkiey 
kapitan Bourdet. W nocy podczas mocnego wiatru  
świeciły się końce uszów końskich i wąsów żoł  
nierskich.

I V .  PIEKNE KUNSZTA.
Ryciny w r. b. odbite w Warszawie.

1. J. Sonntag. —  Portret Jana Pawła W oronicza
Bisk. Krak : Litografowany na kamieniu Krako
w s i im .—  Pótark—  Trafiony.

a. W. SI i  w ic i i  Portret X . Jgn. Czyżewskiego  Bisk. 
August.—  Litogr.—  Pólark.

3 . Stiw icki.—  Portret Alex. Pope—  Litogr. \ ewi
Ą. L. Letronne.—  Portret Stan. M okronowsliego  J la 

woysk poi.—  Litogr.—  Pólark—  Robota piękna—  
portret nietrafiony.

5 . L. Letronne.—  Katafalk wzniesiony w kościele S  
Krzyża, podczas exekwiy za duszę Stan. Hr. P otoc­
kiego, rysowany przez Prof, k o g e l .—  L ito gr .— 

Ark.
% R ouget—  Vue du Theatre (Amfiteatr) de Łazien 

ki.  L'togr Ark.—
*.■ Rouget.—  Kraiowid idealny.—  Litogr.—  ark.
8. D. K  miss mann .—  Les bons amis.—  (Kopia z Van 

Ostade)— Litogr.—  cwiart.
V .  PISMA FERYODYCZNF.

Dziennik W ileński.—  Treść Nru 4.—  Filozofiia. Filozo- 
fiia umysłu ludzkiego czyli rozważny wywód sił i 
działań umysłowych p Jana Śniadeckiego. —  L itera  1 
tura słowiańska. Wyiątek z Rapportu X. Kanon. Mich. J

Bobrowskiego wysłanego za granicę kosztem Rządu 
( opis podróży iego w Dabnacyi . )  — Je igrafiia. 
Dalsza wiadomość o podróży slupów Wostoku i 
i Mirnego pod dowólztwein Kapitana B elling­
shausen —  Historya. Relarya wjazdu i Korona-  
cyi Króla Augusta III. — P oezya■ IJlamek z 
listu pisanego przy posianiu przekładu Sądu osta­
tecznego z Gilberta  przez Jgn. Szydłow skiego , —• 
Myśliwiec ballada Burgera przekładu Ant. Edw. 
Gilyńca —  Chemiia. O żelazie meteorycznero rze-  
ezyekiem rozbiór Jęd. Śniadeckiego. — M eteorologita . 
O Kamieniach meteorycznych spadłych w  Departa­
mencie A rd ech e .  Historya naturalna Wiadomość
o ieztorze bialern. —  Gospodarstwo. Nowa roślina 
bardzo zachwalona na karm dla bydła. —  Techno-  
logiia O farbowaniu inateryy iedwabnych, Cześć 1. 
przez J. Fonherga —  Recenzya. Ostatnie lata pano­
waniu Zygmunta starego i początek panowania Zyg­
munta Augusta ( dzieło  L e le w e la .)— W iadom ości 
literackie. Konkurs do katedry prawa res. w  ces. 
Uniwersytecie Petersburgskim.—  Urządzenie Szkoły  
agronomiezney w Marymoncie. — K orrespondew ya, 
Wyiątek z listu Zoryana Chodakowskiego do Pro-  
fessora Las boy ki—  N ow e dzieła .

Dzienuik W ileński. Treść Nru. 5 . —  Statystyka. Opi­
sanie narodu Kalmyków, przekł. Bru. Sucheckiego. 
Rzut oka na fizyczny stan Rossyi i korzyści stąd 
pochodzące dla przemysłu narodowego, przekł. P. 
Ostrowskiego.—  Literatura starożytna. Wiadomość o

( życiu i pismach Longina, z przekładem rozprawy 
iego o g órn osc i , z greek. p. Józ. K ow alew skiego  —  
Poezya. Kalmar i Orla poema Ossyana, naśl Jgn,  
Szydłowskiego.—  D o Genewry, tegoż.— Oda do Słoń­
ca P. L e B ru n . przekł. Stan. Rosołowskiego—  Strze­
lec w Alpach z Szyllera, przez Ant. Edw. Odyńca. 
Przeszkody, z K b rn cra , przez t e g o ż — Tęsknota,  
elegiia Tomasza Zana.—  Fizyka. O polarizacyi światła, 
przez Fel. D rzew ińskiego—  Budownictw o.— O po­
rządkach architektonicznych w ogólności,  przez Rum-
b o w icza .  Technologiia. O farbowaniu ma e iyy
wełnianych i iedw abnych, przez Jgn Fonberga 
W iadom ości literackie. Towarzystwo gosp. wiey. 
w Moskwie. Towarzystwo bada natnry w Moskwie. 
Szkoły sadownictwa w Penzie i Saratow ie—  T o ­
warzystwa farmac. __ Towarzystwo Przy Nauk w
W arszawie.—  Lekcye w Akad. sztuk w Berlinie. —  
W ynalazki i  odkrycia .—  N ow e dzieła,


